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Pieniędzy, pienię- 
dzy, pieniędzy! 
czyli 


„Piast“ informuje się o 
sytuacji politycznej. 


Kolejne informowanie się u 
premjera Grabskiego o sy- 
tuacji politycznej i o... kredytach, 
przypadło wczoraj „Piastowcom* 
w osobach dwu dawnych mi- 
nistrów witosowych: posłów 
Kiernika i Szydłowskiego o- 
raz posła Gruszki. 

Delegacja ta przedstawiła 
szefowi rządu dezyderaty e- 
konomiczne (kredyty, kre- 
dyty!), podkreślając z na- 
ciskiem potrzebę uruchomie- 
nia kredytów dla okolic, do- 
tkniętych klęską nieurodzaju. 
Przy tej sposobności „piastow- 
cy“ oświadczyli, że chętnie wi- 
dzieliby użyte na ten cel kre- 
dyty przeznaczone na bu- 
dowę. 

Po szczegółowem omówie- 
"niu sytuacji gospodarczej, pp. 
Kiernik, Szydłowski i Gruszka 
opuścili prezydjum Rady mini- 
strów, otrzymawszy uprzednio 
zapewnienie premjera, że roz- 
patrzy przedstawione mu po- 
stulaty. 


Walka z lichwą 
bankową. 


W wykonaniu rozporządze: 
dia o lichwie pieniężnej mini- 
ster skarbu polecił przepro- 
wadzić w tych dniach kons 
trolę operacyj kredytowych 
przedsiębiorstw. bankowych. 
Kontrola rozpoczynana jest 
od banków w Warszawie, 
do których delegowano spec- 
jalnfch inspektorów ministerjal- 
nych, poczem stopniowo skon- 
trolowane zostaną operacje 
kredytowe wszystkich ban- 
ków prowincjonalnych. 


Krew za krew. 


RZYM, 12.9. Dziś rano nie- 
jaki Jani Corvi, robotnik strzelił 
czterokrotnie z rewolweru do ja- 
dącego tramwajem  deputowane- 
go faszysty Armando Casalini, 
wice-sekretarza generalnego fa- 
szystowskich korporacyj. Depu- 
towamy ciężko ranny dwoma 
strzałami w głowę, zmarł w szpi- 
talu. Sprawca zamachu  zóstał 
aresztowany. 

Oświadczył on, że jest komu- 
nistą i chciał zemścić się za Mat- 
*eotiego, którego fotogratję miał 


przy sobie. (PAT.) 


Koniec rewolucji 
w fiiszpanji. 

LIZBONA, 13.9. (PAT). Doo- 
koła miasta toczą się zacięte wal- 
ki, Ministrowie będący pr: sta- 
wicielami stronnictwa akcji repu- 
blikańskiej, dzierżą nadal wła- 
dzę. Rząd wydał rozkaz arcszto- 
wania dyrektorjatu, wylonionego 
przez partję radykalną. W całym 
kraju panuje spokój. 


W administracji, błerach dziennikó 


w, kioskach—zł. 2 
z odnoszeniem do domu; zamiejscówa zł. $ gr. 50. 


Ceny ogłoszeń: 
Drobne oqłoszenia 5 gr. za wyraz; dla p 
;- AR S 


Rozszerza sie powstanie w Gruzji. 


Wyjazd Trockiego na front kaukaski. 


RYGA, 13.9. — Tel. wł — 
Według otrzymanych tu dziś u- 
rzędowych wiadamości rząd . so- 
wiecki spiesznie wysłał Trockie- 
go na front kaukaski wobec groź- 
by utraty dla Sowietów Baku 
i pól naftowych w Groznym. 


mimo masowych egzekucwi, doko- 
nywanych przez czerwoną arm]ę, 
powstańcy zdobywają miasto po 
mieście, mordując sowiecką wła- 
dzę. Ludność zakaukazka prze- 
ważnie mahometanie, zwróciła 
się o pomoe do rządu angorskie- 


Twiedzą, że Krasin, podczas 
swego pobytu we Włoszech od- 
był kilka konferencji z Mussoli- 
nim w sprawie koncesji, które 
Sowiety gotowe są udzielić Wto- 
chom wzamian za pomoc włos- 
kiej floty, w razie gdyby rząd 


Według kompetentnych pry- go, którego poważne garnizony angorski zechciał pomóc  grużi- 
watnych źródeł powstanie w Gru- znajdują się w okolicy Erzeru- nom. 
zji gwałtownie się rozszerza i po- -mu. 
EENE PIZDCYBTZEKY PIENIA TEA TIEAN AEG" EA 
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— Proszę pana o zmianę pięciu złotych... 
— Kiedy ja dziecko Kochane, jestem profesorem i na tramwaj nawet nie mam 


| a >ę ze, E Er E A E EAE NE a SAY RZ jakea iP CZAD BW OO ERRSNAC ZNOW 
Incydent w komisji Ligi Narodów. 


GENEWA, 13.IX (tel. wł.). — 

Na wezorajszem . posiedzeniu 
podkomisji litewskiej, litwini za- 
żądali dopuszczenia udziału ich 
we wsżylstkich: pracach podkomi- 
sj. Na wypadek uwzględnienia 
żądania libwinów delegacja pol- 
ska zażądała również analogicz- 
nego udziału w pracach komisji. 

Podkomisja zgodziła się na 
jednocześne dopuszczenie polaka 
i libwina, zastrzegając sobie pra- 
wo odbyrwamia posiedzeń także 
w mieobecności litwinów i pola- 
ków. Litwini jednak zaprotestó- 
wali i odwołali się do plenum ko- 
misji, żądając włączenia ich przed 
Stawiciela do podkomisji. 

Dziś rano ódbyła się narada 
plenum Komisji Politycznej nad 
sprawą żądania litwinów. Dele- 
gat polski Zaleski oświadczył, iż 
zgadza się ze zdaniem podkomi- 
sji 00 do jej prac w nieobecności 
dełegaków Polski i Litwy, że je- 


irak: gdyby komisja zdecydowa- 
la uzupełnić podkomisję litwinem 
Polska zażąda analogicznego u- 


zapełnienia dla siebie. Zaleski 
oświadczył, że delegacja polska 
pragnęłaby traktować pytania 


rządu litewskiego jako ściśle te- 
oretyczne, wobeć tego jednak, 
że litwini we wszystkich swoich 
dokumentach, odnoszących sie 
do  postanowionych wniosków, 
powołują się na dawno i defini- 
tywnie ukończony spór polsko- 
litewski, delegacja polska musi 
się uznać za zaineresowaną i żą- 
dać równego z litwinami udziału 
w pracach padkomisj. Zaleski 
z naciskiem zaznaczył, że spór 
polsko-litewiski o Wilno jest da- 
wmo skończony w Lidze i że de- 
cyzja konferencji ambasadorów 
rożstizygnęła ostatecznie kwe- 
stję granicy polsko-litewskiej. 
Odpowiadając Zalesiziemu Gal- 
wamamiskas oświadczył, iż zgadza 


się zupełnie, że procedura Ligi w 
sporze polsko-litewskim jest osta- 
teczmie zakończona, tak, że gdy- 
by nawet wmiosek' litewski był 
przez zgromadzenie przyjęty i 
Trybunał Haski dał przychylną 
odpowiedź, nie będzie to mogło 
pociągnąć żadnej konsekwencji 
dla procedury Ligi, jako skończo- 
nej.  Galwanauskas zaznaczył 
dalej. że natomiast istnieje kon- 
flikt Litwy z Konferencją Amba- 
sadorów. 


Wśród zebranych śmiech. 
Hymans woła z miejsca: „Z Ca- 
iym światem!“  Galwanauskas 
kończy przemówienie przy ogól- 
nych głośnych uwagach, że mó- 
wi nie na temat. 


Trzeci zabiera głos Hymans. 
Proponuje, aby natychmiast gło- 
sować, czy zwiększyć skład pod- 
komisji o dwóch członków, czy 
nie. Popiera go Nansen, wystę- 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr., zwycza jme 
5 gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
oszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


Metropolita prawo- 
sławny u premiera 


Premjer Grabski przyjął wcze 
raj metropolitę prawosławnego, 
Djonizego, który przedstawił 
szefowi rządu szereg próśb, 
dotyczących sytuacji kościoła 
prawosławnego w Polsce. 

Po dłuższej konferencji, w 
czasie której premjer informo- 
wał się szczegółowo o sprawach, 
poruszonych przez metropolię 
i przyrzekł jaknajżycziiws”z 
rozpatrzenie potrzeb ludności 
prawosławnej. 


w. 


zuł 
paano ate niih 


Wrzenie w Chinach 

NOWY JORK, 13. J. Te. wł, 
„Chicago Nows“ dowiaduje się 
z Pekinu, że rząd enński po: 
wołać do życadpadę wojeuii, 
którą zaopatrzył w jaknajszer= 
sze pełnomocnictwa. Wprowa» 
dzono niezmiernie ostrą cenzu 
rę. Znaczna ilość dziennikarzy 
chińskich wtrącona została do 
więzienia za celowe rozpowszecn- 
nianie fałszywych wiadomości. 


Jak należy 
płacić. 


W ministenstwie pracy opraco 
wano już projekt w spawie postę- 
powania zakładów  przemysio- 
wych przy ściąganiu wkładek na 
rzecz funduszu bezrobocia. Obo: 
wiązek ubezpieczenia robotników 
na wypadek bezrobocia złożony 
został na te przedsiębiorstwa, 
które zatrudniają ponad 5 robot- 
ników. Zakłady te powinny pro- 
wadzić przy wypłatach zarobków, 
listv nac z uwzględnieniem na- 
stępujących trzech rubryk: 1) 
przeciętny dzienny zarobek każ- 
dego robotnika, 2) suma, od któ 
rej oblicza się wkładkę każdego 
robotnika na rzecz funduszu, . 8) 
wkładka wpłacona przez praco- 
dawcę. Wkładka ta wynosić bę- 
dzie pół procent od sumy wvnia« 
calnej. O ile przeciętny zarobek 
robotnika jest wyższy od 7 zio- 
tych wówczas przyjmuje się prze- 
cietny zarobek do  obliczamiw 
wkładki ubezpieczeniowej i wyso 
kości zasiłku na 5 złotych. 


pując wprost „przeciwko  zwię- 
kszeniu podkotnisji. 

W głosowaniu większością 18 
przecik dwóm głosom wniosek 
litwinów upada. 

Sensacje wywołuje, że Hy- 
mans oświadcza, że składa dy 
misję jako przewodniczący pod- 
komisji i że z niej ustępuje, mo- 
tywując to tem, że jako referent 
Rady może się uważać za zainie- 
resowanego. Na jego miejsca 
wvbrano przedstawiciela Szwaj- 
carji. 

Ogólne wrażenie jest takie, że 
litwini znacznie osłabili szanse 
swojego wniosku, oraz że znu- 
dziłi wszystkich  proc.duralnemi 
kruczkami i powracaniem do da- 
wno  zadecydowanvch spraw. 
Spokojna, ściśle rzeczowa dekla- 
racja polska, zrobila jak najlep- 
sze wrażenie. 


—— =- — 


Skr. 2. 


Polska w Genewie 


Sytuacja delegacji polskiej na 
tegorocznej sesji Ligi Narodów 
tak odbija od stanu rzeczy, ©0b- 
serwowaiiego w latach poprzed- 
nich, że domaga się bezwzględnie 
szerszego omówienia i mocniej- 
szego podkreślenia. 

Na wstępie podnieść nałeży, 
iż Polska w r. 1924 wyszła na- 
reszcie wobec Ligi z niewdzięcz- 
nej roli oskarżonego, a w najlep- 
szym razie — klienta parlamen- 
tu narodów, — zdobywając sobie 
wśród zbiorowiska pięćdziesięciu 
kilku państw miejsce wybitne, 
zaszczytne i niezależne. 

Te korzystne zmiany mamy 
w pierwszym rzędzie do zawdzię- 
czenia oczywiście szeregowi wa- 
runków obżektywnych, podnoszą 
cych wagę i walor państwowości 
polskiej. Myślimy tu o uznaniu 
ganic wschodnich, uregulowaniu 
chaosu walutowego i coraz wy- 
raźniejszej stabilizacji stosunków 
wewnętrznych Polski. Ale 
niezależnie od tego wszystkiego 
— miemałą rolę w  pomyślnem 
dla delegacji polskiej na terenie 
genewskim  uksżtałtowamia się 
stosunków odgrywa również nie- 
przeciętna osobistość szefa na- 
szej delegacji, ministra Skrzyń- 
skiego. 

P. Skrzyński, aczkolwiek nie 
jest bynajmniej usposobiony wię- 
cej pokojowo, niż którykolwiek 
inny z polskich mężów stanu, u- 
chodzi w szerokich sterach za- 
granicznych za zdecydowanego 
pacyfistę.. Takie się urobiło 
mniemanie, mniejsza o to, z ja- 
kich przesłanek zrodzone. W do- 
Fie powszechnego hołdowania naj 
rczmąszym racyfistom  pacyli- 
gtycenym uwęjom — tą poio- 
Foru” p. Skrzyúskiezo 
pomaga mu wgAym stopniu w 
jogo praty dyplomatycznej na 

um gowowdkeem, zaś z Poski, 
htórą bma wisóme polityk a nie 
inay reprezemiuje, mvuta ciężkie 
odium rzekomej wojowniczości i 
napastłiwości. 

Ale nię tylko Kapitałem za- 
granicznej o sobie opinji rozpo- 
rządzą, p. Skruyński w Genewie. 
Bronią jego, której dła korzyści 
Rzeczypospolitej używa, jest zi- 
mna krew, takt, wytrawmość oraz 
dokładna znajomość poła opera- 
cyjnego i nastrojów  kombatan- 

Te właśnie załety powstnzy- 
mały p. Skrzyńskiego od wszel- 
kieh porywczych kroków, wyda- 
jących się może zrozumiałą reak- 
cją na przemówienie p. Mac Do- 
nalda, replikę (bardzo dobitną) 
polską sprowadziły na właściwe 
w Zgromadzeniu Ligi Narodów 
płaszczyzny i mowie naszego mi- 
nistra i stosunku Polski zjednały 
poklask nawet nam niechętnych 
i obojętnych. 

W Genewie rozsiały się rów- 
nież obawy niektórych polskich 
kół politycznych, wyciągających 
pesymistyczne wnioski z faktu 
dojścia do władzy we Francji 
wadu p. Herriota. Debaty ge- 
newskie w sposób niezaprzeczal- 
ny wykązują, że pomiędzy Fran- 
cią a Polską panuje teraz, jak i 
przedtem,  najsupełniejsza zgod- 
ność i jednolitość poglądów na 
podstawowe kwestje rozbrojenia 
i bezpieczeństwa. P. Herriot nie- 
dwnuznacznie choć ostrożnie pod- 
knoślał to w swej mowie, zaś ze- 
wnętrzną. manifestacją tẹ) zgod- 
ności i wzajemnej sympótji jest 
udekorowanie p. Skrmyńskiego, 
właśmie w Genewie, najwyższem 
odznaczeniem trameuskiem, mos. i 
tom zachwytów, w jaki nad osobą 
naszego ministra uderzyła nawet 
podatna na różne wpływy Polsce 
nieprzyjazne paryska ;, Ere 
Nonvedie. 

W tej sprzyjającej interesom 
rolskim atmosferze genewskiej, 
dziwnie śmiesznemi muszą się wy 
dać Lluionady pp. Galwanauska- 
sów i nierozaądne ich pretensje 
w sprawach dawno już i ostate- 
camo załatwionych. 
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Uniwersytet Ukraiński w Krakowie. 


Co mówią Ukraincy. 


Jak świeżo doniosły telegra- 
my plan otwarcia uniwersytetu 
ukraińskiego w Krakowie zosta- 
nie wkrótce unzeczywistniony. 
Na łamach pism ukraińskich to- 
czy się w tej sprawie dyskusją 
nie wróżąca uniwersytetowi nic 
dobrego. A 

„Ukraiński  Hołos* porusza 
sprawę uniwersytetu i powiada: 

„Sprawa, która za czasów au- 
stejaekich była zagadnieniem pań 
stwowem pierwszorzędnego zna- 
czenia, obecnie stała się sprawą 
polityki międzynarodowej. Sami 
Połacy zobowiązali się wobec 
państw Ententy, że najdalej w ro- 
ku 1924 założą uniwersytet ukra- 
iński na terytorjum, zamieszka- 
łem przez Ukraińców. Oczywiście 
że zarówmo państwa Emtenty, jak 
i Polska rozumieją dobrze, że je- 
dynie tylko stolica kraju, Lwów, 
nadaje się na siedzibę uniwersy- 
tetu ukraińskiego, który tam już 
istniał za cesarza Józefa II i któ- 
ry za czasów austnjackich był u- 
trakuwistyczny, jako uniwersytet 
Franciszka I. Przed dwoma laty 
politycy polscy oświadczyli przed 
całym światem, że oni pragną za- 
łożyć uniwersytet dla Ukraińców. 
W tym celu Sejm polski uchwalił 
3 miljony marek polskich na zało- 
żenie uniwersytetu ukraińskiego 
w Stanigławowie, a rząd polski 
zwrócił się do profesora uniwer- 
sytetu dr. K. Studyńskiego, aby 
zajął się organizacją tego uniwer- 
sytetu. Oczywiście społeczeństwo 
ukraińskie, a z nim i prof, Stu- 
dyńskyj nuważałi to za szykanę 
i sprawęstę złożyli do akt. Ale 
teraz państwa Ententy wywiera- 
ją presję na Polskę, aby wywią- 
zał się swego zobowiązania i po- 
litycy polscy znów poczęli zasta- 
nawiać się nad tą sprawą. Poseł 
Głabiński, będąc ministrem oświe 
cenia, oświadczył, że uniwersytet 


SPALA. 


RFT 


ukraiński będzie w Warszawie, 
na przedmieściu Pradze. I otóż, 
jak domoszą gazety polskie, rząd 
chce założyć kilka katedr ukra- 
ińskich w Krakowie i katedry te 
mają nosić szumne miano uniwer- 
sytetu ukraińskiego. Rozpuszczo- 
no w kraju fałszywą również wią- 
domość, że prof. K. Studyńskyj 
zgodził się już przenieść się do 
Krakowa i wykładać na tym „u- 
niwersytecie'. Czy jest to kacz- 
ka gazet polskich, czy prawda, 
należy wyraźmie o tem powie- 
dzieć. Jeżeli to prawda, to spra- 
wa uniwersytetu ukraińskiego w 
Krakowie skończy się tem samem 
co i uniwersytetu w Stanisławo- 
wie. Aby zakładać uniwersytet 
w Krakowie, trzeba profesorów 
i słuchaczy, a rząd polski nie 
znajdzie dla krakowskiego „uni- 
wersytetu ukraińskiego" ani jed- 
nych ani drugich“. 

Wkońcu pisze organ ukraiń- 
ski, że społeczeństwo ukraińskie 
domaga się uniwersytetu we Lwo- 
wie. 

W podobnym sensie rozpisuje 
się inny organ  „Hromadnyj Ho- 
jos“, który w końcu swych wy- 
wodów powiada: 

„Co do „instytutu rusińskie- 
go“ w Krakowie, to należy przy- 
puszczać, że żaden Ukrainiec nie 
ma wątpliwości, jak tę sprawę 
rozstrzygnąć. Dzisiaj już może- 
my powiedzieć, że ani jeden ucz- 
ciwy student nie zapisze się na 
słuchacza, żaden uezony nie zgo- 
dzi się tam wykładać“. 

Tyle dzinniki ukraińskie. 

Jak wiadomo rząd polski nie 
godzi się na założenie uniwersy- 
tetu we Lwowie, z obawy, że uni- 
wersytet stałby się ognikiem za- 
ciekłej agitacji politycznej i w 
ten sposób pozbawiony został 
cech instytucji naukowej. 
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Z doli i niedoli robotniczej. 


Sąd zmusi go do sumiennego wypła- 
cenia zarobków. 


(Z.K.) P. Libiński, właściciel 
fabryki, przy ul. 1-go Maja 10-12 
nie wypłacał robotnikom pełnych 
ich zarobków i ami kilkakrotna 
interwencja Związków  Robotni- 
czych, ani Inspektorat Pracy, nie 
mógł zmusić pracodawcy do su- 


Trudności 


(e) Firma „Mebli Biuro- 
wych“ zawiadomiła Inspektorat 
Pracy, iż nie jest dotąd w moż- 
ności uregulowania należno- 
ści urlopowych  zatrudnio- 
nych u siebie robotników. 

Robotnicy czując się po- 
krzywdzeni, iż dotychczas nie 
otrzymali należnych im zgodnie 
z przepisami ustawy © ochro- 


mienħego wypłacania należności. 

Sprawę skierowali obecnie ro- 
botnicy do Sądu, który prawdopo 
dobnie znagdzie środki do zmusze 
nia opornego fabrykanta do ure- 
gulowamia zaległości. 


płatnicze. 


nie pracy w przemyśle, urlo- 
pów eraz za czas ten wyna- 
grodzeń, wnieśli również ze 
swej strony skargę do Inspek- 
cji Pracy, na skutek czego In- 
spektor Pracy, po zainterpelo- 
waniu firmy, otrzymał od niej 
zapewnienie, iż w najbliż- 
szym czasie sprawa ta zo- 
stanie zlikwidowaną. 
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Ü zaległe zapomogi rokofników 
przyjętych do pracy. 


W dniu wezorajszym przed- 
stawiciel Głównego Związku 
Klasowego p. Kałużyński zwró- 
cił się do Państwowego Urzę- 
du Pośrednictwa Pracy, Magi- 
stratu i Delegata Min Pracy i 
Op. Społ. p. Wróblewskiego w 
sprawie wypłacenia  zaleg- 
łych zapomóg tym robotni- 
kom, którzy przystąpili o- 
statnio do pracy wskutek 
uruchomienia fabryk, doma- 
gając się najszybszego uregu- 
lewania zaiegłuści 1 nieszerze- 
nia ierimeu.u niezadowolenia 
wśród znacznej ilości robot- 
niaow, nie incgących się do- 
czesać wypłacera należnycn 
im zapomog. 1 


Robotnicy ci otrzymują sta- 
le odpowiedź edmowną. 

Mimo interwencjł p. Kału- 
żyńskiego sprawa nié została 
na miejscu załatwioną i De- 
legat p. Wróblewski ma w 
dniu dzisiejszym porozumieć 
się z Ministestwem Pracy. 

Dziwnem się wydaje takie 
załatwienie sprawy  bozrobot- 
nych, gdyż tak Magistrat, jak 
i Państwowy Urząd Pośrednic- 
twa Pracy oraz Delegat p. 
Wróblewski przyrzekali swego 
czasu, że wszelkie zaległości 
robetnikom zostaną bezwzgięd- 
mie wyrównane. 


RS ERZEE DIE EZR ZYRŃ S WE w 
<- sz awAiEZZŻĘ. 


erop s EAH 


PES 


= E-. > 
ZZ ZW 


Nr. 60 


SZGZEPE checi. 


(e) Z dm. 9 września uru- 
cehomiona została fabryka „Sta- 
wy“ (wykończalmia i farbiar- 
nia) w Zgierzu. 

Uruchomiając fabrykę * za- 
rząd zastrzegł sobie ewentu- 


alne ograniczenie pracy w 
razie niemożliwości zdoby- 
cia w dostatecznej ilości su- 
rowców. 

Robotnicy na powyższe wa- 
runki przystali. 
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Pomnik poległych 28 p. S. K. 


Któż nie pamięta owych wiel- 
kich dni sierpniowych 20-go roku, 
kiedy na olbrzymim froncie od 
granicy niemieckiej do rumuń- 
skiej rozstrzygały się losy na- 
szego państwa. 


Imperjalizm moskiewski pod 
czerwoną firmą dążył do reali- 
zacji planów Piotra Wielkiego 
i Katarzyny Nierządnicy i poraz 
wtóry chciał zetrzeć imię Pol- 
ski z mapy Europy. 

Wojska sowieckie dosięgły 
szczytu tryumfów a czerwoni 
władcy głosili światu o zdoby- 
ciu Warszawy, jako o fakcie 
dokonanym. 


Tymczasem marszałek 
Piłsudski przygotowywał 
śmiertelny cios z pod Dębli- 
na i chodziło o utrzymanie 
Warszawy za wszelką cenę. 
Kluczem sytuacji stał się Ra- 
dzymin, Wyborowe pułki ar- 
mji rosyjskiej zażarcie atako- 
wały mieścinę, wiedząc że od 
trwałego usadowienia się w niej 
zależy pomyślny wynik uderze: 
nia na Warszawę. 


Wiedzieli jednak o tem 
i żołnierze 28 pułku, któremu 
powierzono obronę tego od- 
cinka. Pułk, sformowany z 
peowiaków, w zacznej części 
łodzian, nie zawiódł pokła- 
danych w nim nadziei. 


Mur młodych piersi, bronią- 
cych dostępu do stolicy mie 
zachwiał się. Niestety okazały 
się w nim bolesne szczerby: 
najdzielniejsi polegli w bo- 
haterskiej walce. 

Czełowe 3 nazwiska poleg- 
łych bohaterów należą do ło- 
dzian, ś. p.: kapitama Pogonow- 


skiego, kapitana Pęczkowskie- 
go i plutonowego Rozen- 
bláta. 


Ich ezyny bojowe przeszły 
— do historji wojen polskich i 
stanowią jedną x najpiękniej- 
szych jej kart. 

Pęczkowski i Rozen- 
blat należeli do Polskiej Orga- 
nizacji Wojskowej, biorąc wy- 
bitny udział w pracach jej 
podczas okupacji i rozbro- 
jenia Niemców. 

28 p. strz. kan. wystawił 
swoim poległym pomnik, 

Pońwięcenie pomnika w 
Wólce Radzymińskiej pod Ra- 
dzyninem odbędzie się w nie- 
dzielę dn. 16 września o g 
10 rano w obecności Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 

Z ramienia P. O. W. weź- 
mię udział. w uroczystości dė- 
legacja ze sztamdarem. 

Wyjazć delegacji nastąpi © 
godzinie 2-ej w nocy z soboty 
ma niedzielę z dworca kalis- 
kiego. 
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Demokratyzacja pań domu 
i służących. 


Walka z „; zeniami* na- 
szych dziewoząt służących do la- 
kierowanych pantofalków i chęci 
odgrywania roli urzędniezek do- 
mowych nietylko nie przycicha, 
lecz przeciwnie z każdym dniem 
się zaostrza, Jest to wogóle kwe- 
stja Ńiesłychamie doniosła, której 
żartami zbywać nie można. Słu- 
gi żądają obecnie może nawet 
zbyt wygórowanych płac za swo- 
is pracę, inteligencja zaś pracu- 
jąca rozkłada ręce niezaradnie i 
oświadęzą, że żądame warunki są 
dia niej zbyt uciążliwe. Sługi od- 
powiadają ua to zupelnie logicz- 
nie: 

— Jeżeli nasze żądania są u- 
ważane jako zbyt wygórowane, to 
niech pani pracuje Sama. 

Zupełnie słusznie. Już coraz 
większy zastęp warszawskich in- 
teligentek zaczyna oceniać konie- 
czność jeszcze większego niż do- 
tychczag deklasowania się. Ma- 
mezko a ujrzymy u nas to, co nas 
tak raziło na długo przed wojną 
w takim- np. Berlinie. Napraco- 
wame i posiekane ręce i twarze 
przedwcześnie odbwiędłe od o- 
gnia kuchennego, u kobiet z u- 
boższej inteligencji. To trudno, 
demokratyzacja ogółu społeczeń- 
stwa nie odbywa się bez podsta- 
wowych ofiar, jeżeli pracę dla 


ZMiórka na dom „Młodzieży 


Przypominamy wszystkim 
miłośnikom młodzieży, kwestę 
jaką się odbędzie. w niedzielę 
14 i w poniedziałek 15 b. m. 


tranu 
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najskuteczniejszy środek przeciw 
nemu osłabieniu i niedokrwistości. 
i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Warszawa, 

oręż Marszałkowska 54, tel. 15-19. 
Rz Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecz- 
336 nych. Wystrzegać się naśladownietw. 


siebie, męża i dzieci można w0- 
góle uważać za poświęcenie. 

Służąca stawia coraz wyższe 
żądania, a jeżeli nie znajdzie za- 
dośćuczynienia, powróci na wieś 
do żniwa lub dojenia krów. 

Wczoraj byłem zmuszony pójść 
po poradę do lekarza. Otworzyła 
mi drzwi sama pani doktorowa 
i wcale jej z tego powodu korona 
Ż głowy mie spadła. Przez szparę 
następnych drzwi zauważyłem 
pannę dokttorównę przy fartusz- 
ku, zajętą przymządzamiem wiecze- 
rzy. Nie mogą dość do ładu z 
żądaniami sług i tymczasowo, 
bez rumieńca na twarzach zastę- 
pują ich miejsce, Przed laty coś 
podobnego byłoby ujmą dła hono- 
ru pań z inteligencji, Żal mi co 
prawda było fortepianu, $który 
przez czas nieobecności służą- 
cych jest skazany na przymuso- 
we bezrobocie. Stosy shimmy, 
fokstrotów i Bądarzewskich leżą 
przyprószone warstwą kurzu. To 
trudno, nic na to nie pomoże. 
Niech pani i panienka zdecydują 
się zapłacić słudze wiele żąda i 
zaraz od jutra znowu zagrają naj- 
modniejszy taniec w godzinach 
skrobania ryb i szumowania roso. 
łu. Innej rady najuczeńszy spo- 
łecznik nie znajdzie. 


na budowę „Domu Młodzieży" 
przy Szkole Rzemiosi. 

Kwesta ta musi dać dobre 
wyniki, by młodzież nasza nie 
oskarżyła społeczeństwa ludz- 
kiego o brak serca dla niej. 


Zdrowe dzieci lepiej i łatwiej 
Się uczą, dajcie swoim zamiast 
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anemji, ogól- 
Lab. Chem. 
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Kłopoty mecenasa sztuki wobec kopji i oryginału. 
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Jesienna randka. 


Park. 

Wiaterek dyskretnie odsłania 
różme damskie „combinezy', a 
starszy pam, siedząc na ławce w 
ogrodzie, perskiem okiem patrzy 
na te „cuda świata. 

Piękna pami idzie na randkę. 

Cudną szyję otula futrzany 
kołnierz. Wciśnięty moono na 
głowę czarny Rembrandt kryje ta 
jemnicze oczy, a falisty ruch bio- 
der kusi nawet siedzącego nieru- 
chomo staruszka. 

Mała lzia i mały Staś w pal- 
totąch bawią się juź nie tak ocho- 
czo i wesoło. — 

12 pensjonarek różnych tem- 
peramentów i zdolności i usposo- 
bień idzie w alei. 

Milutkie chudsze, grubsze, z 
noskiem do góry lub na dół, idą 
rozmawiając, śmiejąc się Szcze- 
rze z serca i duszy — ha, ha ha. 

Śmieją się, bo śmiech potrze- 
pny im do życia, do pracy. 

Piękna pani idzie w umówio- 
ne miejsce na randkę jesienną. 
Jest rozkapryszona, czegoś nie- 
zadowolona, ma złe przeczucie. 

W takt drobnych kroczków 
myśli; 

—Może jednak p. Stach po- 
prawi mi humor. 
Piękna pani Lu dosyć ma ży- 
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Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Przypuszczam, że tak, 
gdyż sądząc z opisu optyka dane- 
go Rykszy, co do wyglądu pani 
w czarmym kostjumie, . która na- 
bywała wraz z szoferem u niego 
niebieskie okulary i następnie o- 
becność litery .E na kołnierzu 
kurtki i identycznej w walizce ra- 
zem z szyfrowamymi papierami, 
nasuwają domysły, że kupującą 
była Ela, więc reasumując po- 
wyższe dane móżna byłoby twier- 
dzić, że ta, prócz podejrzenia © 
współudział w morderstwie, ma 
z pewnością inne, jeszcze wa- 
żniejsze grzeszki na sumieniu. 

— Więc nie innego w takim 
razie nie wypada uczynić, jak 

przeprowadzić kon?rontację Eli z 
Tarońskim, który w początkach 
śledztwa coś nie coś opowiadał 

| mi o niej i jej życiu zagranicą. 


Sumienie defraudania. 


(8.) Buchalter i kasjer fir- 
my B-ci D. niejakiś Zelman 
Kicż zdefraudował powie- 
rzoną mu dość znaczną sumę 
i ulotnił się w niewiadomym 
kierunku. 


Minęło parę lat. 
Firma B-ci D. chyliła się ku 
upadkowi. 


Nadmierna śruba podatkowa 
i brak zbytu — dobijały wła- 
ściciela. 

Jakież więc było zdumienie 
i radość braci.D. gdy. pewnego 
pięknego poranku dostali prze- 
kaz na olbrzymią sumę pie- 
niędzy z Pragi oraz list 
Zelmana K—icza w którym do- 
nosi, że za pomocą zdefraudo- 


brzymiego majątku pozwala- 
jącego mu, zwrócić skradzioną 
kwotę. 

Oprócz tego uczciwy defrau- 
dant zapytuje swych szefów, 
czyby nie zecheieli wziąść za- 
stępstwa na Łodź jego ol- 
brzymiej firmy w Pradze cze- 
skiej. 

Zrujnowanym właścicielom 
uśmiechnęła się nagle fortuna. 

Jak się skądinąd dowiadu- 
jemy, pertraktacje w sprawie 
przyjęcia przez B-ci- D. przed- 
stawicielstwa firmy  Zelman 
Kicz w Pradze, są na ukoń- 
czeniu. 

Czyż to wszystko nie orygi* 
nalne?! 


wanej sumy dorobił się ol- - 
WELON E 


cia i kłopotów na swojej złotej 
główce. 

Wróciła z letniska, już drugi 
tydzień nie może dostać dobrej 
służącej, a mąż narzeka, taki sta- 
ry nudziarz, że mu obiad nie sma- 
kuje, że kluseczki są za twarde, 
że Marynia umiała to jakoś lepiej 
znobić, 

Pani Lu idzie sobie drobnym 
kroczkiem i taka jest rozżalona 
na cały świat, że drobnymi ząbka- 
mi pogryzłaby go ze złości, jak 
kruche ciastko. 

— Co też Stach mi powie — 
myśli pani Lm. 

Jeszcze kilka kroków... umó- 


— Ba, czy można  nieznajo- 
memu i mocno podejrzanemu 0- 
sobnikowi akurat wierzyć w au- 
tentyczność jego opowiadania, — 
wtrącił inspektor Poniedzielski 
powątpiewająco. 

— Oczywiście, że nie, chociaź 
można w“to uwierzyć, że znają 
się doskonale, gdyż podczas 
śledztwa Taroński trafnie seha- 
rakteryzował wygląd zewnętrzny 
Eli. 

Te i podobne tym pytania sy- 
pały się z jednej i z drugiej stro- 
ny pełne treści, lecz i zarazem nie- 
zdecydowania. 

Nagle komisarz Rajer stuk- 
nąwszy Się lekko palcem w czoło, 
pośpiesznie podszedł do biurka i 
zaczął  przefrząsać nagromadzo- 
ne w dużej tece, opatrzonej na 
froncie napisem „Morderstwo p. 
ulicy Piotrkowskiej”, grubem i 
wyraźnem pismem, papiery. Szy- 
bko . przeglądał treść każdego 
świstką trzymanego w ręku, któ- 


"ry następnie odrzucał na bok i 


chwytał za inny. 
Z zachowania i miny widać 
było, iż szuka czegoś skwapliwie. 
Przerzucił już dość pokaźną 
ilość, a poszukiwanego przedmio- 
tu jak nie było tak nie było. 


wiona lawka, na której siedzi on. 

On — przyjaciel domu, kocha- 
nek serca, najlepszy i najmilszy 
człowiek pod słońcem. Zma go 
coprawda dopiero od miesiąca. 
Zapoznała się dziwnym trafem w 
Krynicy (widocznie Pan Bóg 
chciał, usprawiedliwia się w chwi- 
lach samotności). 

Pan Stach wstaje z ławki, ca- 
łuje w rączkę jedną, drugą i u- 
śmiecha się mile. Pani Lu siada 
obok „na ławce. 

12 pensjonarek przechodzi się 
drugą aleją. Staruszek z perskiem 
okiem rozgląda się bezmyślnie. 

Elha. 


— Czyżbym go zgiibił, szepnął 
zaniepokojony i ze zdwojoną e- 
nergją wziął się do szperania. 

— Mam, krzyknął nagle rado- 
śnie i uspokojony odnalezieniem 
zguby, przechyliwszy się, eo mu 
się z trudnością, przy nadmiernej 
tuszy udało, poprzez szerokie 
biurko, wręczył drugi z kolei 
skrawek zwyczajnego papieru 
swemu  pośredniemu zwierzchni- 
kowi ze słowami: 

— Papier ten został wraz z 
' wionem przez zbrodniarza 
szkiełkiem niebieskiem od okula- 
rów, znaleziony na miejscu zbro- 
dni przez pana Ryszarda Rykszę. 

Inspektor Poniedzielski po 
przeczytaniu, dobrze już znanego 
z poprzednich rozdziałów powie- 
ści, czytelnikom, listu podpisane- 
go przez „Czerwonego Pierrota , 
który ostrzegał Oskara Rauta, 
bv ten zaprzestał swych ciemmych 
machinacji, wpadł w głęboką za- 
dumę. 

Nie przerywane najmniejszym 
szelestem milczenie, zapanowało 
w gabinecie. 

Dwóch  przestawicieli policji, 
jeden przy biurku, drugi w wygo- 
danym fotelu, męczyżo  genjalne 
głowy: nad probłebem rozwiązania 


OS“ 


zanóżno wróciła na drogę 
cnoty. 


Meża zastała już 


(Gr.) Pam Stefan M., posiada- 
jący w Łodzi od szeregu lat skład 
towarów kolonialnych, liczył so- 
bie lat 65. 

Sześć lat temu, po śmierci 
pierwszej żony, nie mogąc utrzy- 
mać w karbach dość rozległego 
gospodarstwa — ożenił się poraz 
drugi z niewiastą, młodszą od sie- 
bie o lat 36. 

Pani Jadwiga, Mk albowiem 
nazywała się żona pana Stefana, 
była kobietą jeszcze młodą i nie- 
zbyt wielką domatorką, co wielce 
pana Stefana martwiło, gdyż 
gospodarstwo kulało i nigdy nic 
na czas nie było przygotowatie. 

Zaznaczyć należy, że pan. Ste- 
fan posiada dwie córki i syna, 
leez córki obie bry 7amężne, a 
syn kiłka lat temu ożenił się. 

Otóż pewnego wieczoru pan 
Stefan po kolacj! począł czynić 
żonie swej w tonie calkiem lago- 
dnym wymówki, zwracając jej u- 
wagę, że powinna dhać o gospo- 
darstwo, nie wysilając się zby- 
tnio, gdyż wszak w domu są dwie 
slużące, którym należy wskazać 
tyiko, co czynić mają. , 

Pani Jadwiga zbytnio uwaga- 
mi męża nie przejmowała się ni- 
gdy — iw tym więc wypadku 
specjalnej uwagi na zrzędzenia 
męża nie zwróciła i zaproponowa- 
ła mężowi, aby pójść do kina. 

Pan Stefan, zmurzony  cało- 
dzienną pracą — prośbie żony 


odmówił, usprawiedliwiając się 
zmęczeniem. 


Pani Jadwiga więc oświad- 
czyła, że pójdzie na godzinkę — 
dwie do kuzynki swej, zamieszka- 
łej przy ulicy Zielonej. 

Ubrała się i poszła do... Ko. 
chanka, zamieszkałego W tymże 
domu, co i państwo M. 

Jeśli idzie o Ścisłość — pani 
Jadwiga cześciej przebywała w 
mieszkaniu kochanka swego, jak 
w swoim własnym, bowiem męża 
swego ścierpieć wprost nie mogła, 
jako człowieka, nie mogącego 
dać jej- żadnych wrażeń - milo- 


snych. 
Więc pam Zdzisław D. jak 
mógł, tak czas Jadwidze swojej 


uprzyjemniał i życie osładzał. 

Wspomnianego wyżej wieczo- 
ru—pan Stefan poszedł spać, żo- 
na zaś jego w objęciach Zdzisła- 
wa mile czas spędzała, który szyb- 
ko im płynął. 

Po godzinie wyszli na spacer 
i pan Zdzisław począł namawiać 
panią Jadwigę do porzucenia, mę- 
ża, uplastyczniał jej całą ohydę 
pożycia ze starym „dziadygą*, 
objaśniał, że jest kobietą młodą, 
rwącą się do życia, a przy boku 
starego męża zwichnie sobie tyl- 
ko życie... 


sprawy. 

Nie potęafiły ich zbudziórna- 
wet głośne dzwonki tramwai su- 
nących po linjach ułożonych tuż 
tuż kamienicy, gdzie się mieściła 
komenda policji. 

Nie zbudziły ich również 0- 
krzyki dorożkanzy, ostrzegają- 
cych przechodniów przed nie- 

"ńzbwem przejechania. 

Ozoła poorane fałdami zmar- 
Szczek zajęte były wytężoną pra- 
cą myślową. Pierwszy przerwał 
majestatyczną ciszę inspektor Po- 
niedzielski. 

— Ciekawe, ciekawe, mówił 
jakby do siebie, będąc stale w 
pasie akcyj wywrotowych partyj, 
nigdy żem się nie spotykał 
z pseudonimem „Czerwonego 
Pierrota*, uważasz, — tu zwrócił 
się gwałtownie do wpatrzonego 
weń komisarza, — tem ciekawsze, 
że osoby zamieszame w tej aferze, 
posługują się przeważnie ekscen- 
trycznymi pseudonimami. 

— Talk, i jestem przekonany, 
że kwintesencją całej szajki i kie- 
rownikami jest właśnie tajemni- 
czy „Czerwony Pierrot" i. „Złota 
Jużrznia”', których za wszelką ce- 


Str. 3. 


na łożu śmierci. 


Słowa Zdzisława  podziałały 
na Jadwigę ptorunująco... 

Uradzili więc wspólnie, aby 
starego zgiadzić ze Świata przy 
pomocy trucizny, a wtedy cala 
scheda przypadłaby Jadwidze w 
spuściźnie. 

Po giębszem jednak zastano- 
wieniu się, doszli do wniosku, że 
sprawa taka pachnie kryminałem, 
uchwalili więc, aby Jadwiga za- 
brała mężowi przedewszystkiem 
kosztowności, a pozatem większą 
ilość gotówki, poczem ulotnią się 
razem zagranicę, przygotowaw- 
szy sobie uprzednio odpowiednie 
paszporty. 

I słowo stało się ciałem... 

W ciągu tygodnia pami Jadwi- 
ga dość sprytnie plan Zaztsława 
wprowadziła w czyn łz pokaźną 
ilością gotówki i kosztowności ©- 
puścila progi domu mężowskiego, 
udając się wraz z Zdzisiawem ga- 
granicę. 

Pani Jadwiga na Zdzisławie 
srodze się jednak zawiodła... 

Zdzisław bowiem wyłudziw= 
szy od niej podstępem pieniądze 
i kosztowności, oprócz trzech pier 
ścionków, które posiadała na rę- 
ku — ułotnil się, jak kamfora, po- 
zostawiając biedną panią Jadwi- 
gę na... lodzie. 

Rozpacz jej i rozczarowanie 
nie miały granie... 

Przyjaciela straciła, do męża 
wrócić nie może, pieniędzy nie 
posiada... — chyba gdzieś na 0b- 
czyźnie zmuszona będzie pójść 
na róg.., jako że miola i przy- 
stojna była. 

Sumienie, o ile je wogóle pani 
Jadwiga posiadała, i ambicja nie 
pozwoliły jej na stoczenie się w 
bagmo, w odmęty brudów społe- 
cznych i postanowiła, acz z cięż- 
kiem sercem, po spieniężemiu po- 
zostałych tmech pierścionków ~- 
powrócić do męża i ze skmuchą 
prawdę wyznać mu; żal i popra- 
wę obiecać. 

Trudno sobie wystawić jednak 
rozpacz pani Jadwigi, gdy po po- 
wiocie do Łodzi dowiedziała Się, 
że mąż jej, człowiek chory serca- 
wo — ze zmartwienia po ucieczce 
żony uległ atakowi sercowemu i 
po kilku godzinach zmarł, zapi- 
sawszy uprzednio cały majątek 
swój dzieciom, wywłaszczywszy 
wiarołomną żonę zupełnie — ze 
specjalnym zastrzeżeniem o tem 
w testamencie. 

I pani Jadwiga — Z braku 
środków do. życia, wykłęta i 
wzgardzona przez rodzinę — 0ú- 
dała się rozwiąziemu życiu, aby 
zdobyć grosze na utrzymanie... 

„Tak kończą zwykle żony, 
nie pilnujące swych ognisk doms- 
wych, swych żywieieli.... 


nę należy pojmać lub też nawią- 
zać ewentualny kontakt. 

— Czy Ryszard Ryksza, znaj: 
dujący się, jak można sądzić % 
twych informacyj, na tropie zło- 
czyńców, zajmuje się dalej wy- 
śledzeniem złoczyńców? 

— Obecnie niema go w Łodzi, 
gdyż został wezwany depeszą, W 
bardzo pilnej sprawie do War- 
szawy, ale właśnie dzisiaj otrzy- 
małem od niego list, że wraca za 
kilka dni, celem wzięcia dalszego 
udziału w wytropieniu mordercy. 

— W takim razie nawą akcji 
schwytania pozostałych jednostek. 
w pułapkę, kierujemy w trójkę. 

— A więc kiedy się bierzemy ê- 
nergicznie do tego? — spytał u- 
radowany komisarz Rajer. 

— Od przyjazdu Rykszy, któ- 
ry może nam być pomocnym, na- 
leży tylko dobrze przeprowadzić 
plam zasadzki, jaka w danym wy- 
padku jest jedynem wyjściem z 
tej sytuacji. 

— A teraz powiedz mi, czy E- 
la wie o tem, że Taroński został 
aresztowamy it przebywa z nią 


tutaj? | 
(D. e. m) , — 


mee 


_ Fałszywa ambicja ONE OSZUSTWA... 


Jak sobie radził pewień urzędnik skarbowy. 


_ Tadeusz Robert  Kirszanek, 
dyplomowany prawnik i urzędnik 
Izby Skarbowej w Łodzi, odpo- 
wiadał przed sądem okręgowym 
za szereg czynów oszukańczych, 
popełaionyca z faiszywej ambicji, 
Pochodzi z Małopolski, 
owym Sączu uczęszczał do gi- 
mnac«jum. Walcząc z ciężkimi 
warunkami bytu z powodu utraty 
ojca, nie mógł złożyć egzaminu 
acjrzałości. Aby zdobyć środki 
ti STOW, wstąpił do straży 
sKarbowej we Lwawie jako zwy- 
kiy strażnik, Wybuch wojny po- 
wolał go do służby wojskow ej, 
którą pełnił aż do końca wojny. 


gdzie w 


F przełomie politycznym w roku 
1919 korzystając z ulg egzamina- 
cyjnych, przyznawanych wów- 
czas studentom, którzy odbyli 
Kampanje wojenną, złożył matu- 
rę w Krakowie i zapisał się na U- 
niwersytet Jagielloński, równo- 
cześnie pracując jako prak- 
tykant w starostwie krakow- 
skiem. Widoki korzystnej: posa- 
dy w służbie państwowej kazały 
miu się przenieść do Łodzi, I tu 
rozpoczyna się pierwszy etap je- 
go oszukańczy: ch manipulacy j, po 
pełnionych z głupiej ambicji. A- 
by otrzymąć posade, 8. kategorji 
służbowej przy tutejszej miejsco- 
wej władzy skarbowej w t zw. 
wykazie stanu. służby, który musi 
wypełniać każdy kandydat na 


stanowisko służbowe, zapisał, że 
złożył maturę w roku 1913 i że w 
tymże roku wstąpił na Uniwersy- 
tet Jagielloński, jakkołwiek, jak 
zazaczzyliśmy wyżej, w rzeczy- 
wistości złożył maturę w roku 
1919 i w tymże dopiero roku 
wstąpił na: Uniwersytet Jagielloń- 
ski, co jednak dia otrzymanią 
wspomnianej posądy było zupeł- 
nie obojętne. 

W roku 1921 złożył egzamin 
i otrzymał dyplom nauk praw- 
nych. Równocześnie wstąpił do 
służby w lzbie Skarbowej w Po- 
znaniu, otrzymując tym razem 
tylko 10, a następnie 9 kategorję 
służbową. Z biegiem czasu, gdy 
widział, że pozyska pimością i w- 
miejętnością pracy zupełne uzna- 
nie przełożonych, a nadto opiera- 
jąc się na żłożonych egzaminach 
prawniczych, zacząt domagać się 
8 kategorji . służbowej. Ale tu 
fałszywa ambicja znowu splata- 
ła mu figla. Wstydząc się przy- 
mać, że przed laty służył we 
Lwowie jako strażnik skarbowy 
przy tamtejszej dyrekcji skarbu 
w dekrecie nominacyjnym na tę 
posadę Skreślił słowa „strażnik 
skarbowy“, tak, iż dekret tylko 
opiewał, że przyjęty został do 
służby w dyrekcji skarbowej we 
Lwowie, 

Ale szezyt lekkomyślmości i 
fałszywego pojęcia honoru stamo- 
wi przestępstwo, będące dalszym 


punktem oskarżęnia. Poznawszy 
się z jednym z oficerów polskich 
i będące raz w domu jego na przy- 
jęciu, podczas zabawy wyraził 
się, że w- Polsce może składać eg- 
zamina jeden za drugiego i na do- 
wód zaofiarował się złożyć w ku> 
ratorjum poznańskiem egzamin 
na aspiranta oficerskiego na rzecz 
wspomnian. oficera. I dotrzymał 
słowa uzyskawszy dowód na po- 
parcie swego zdania. Na pytanie 
przewodniczącego przy rozpra- 
wie sądowej, po co to uczynił, 0- 
świadczył, że wprawdzie zdania 
swego wypowiedzianego podczas 
zabawy w stanie podchmielonym 
później żałował, ale zobowiązany 
„słowem honoru“ musiał je udo- 
wodnić. 

Pozatem oskarżony  odpowia- 
dać miał jeszcze za zarzut usiło- 
wanego podejścia skarbu pań- 
stwa, aby uzyskać zwrot sfingo- 
wanych kosztów _ przeprowadze- 
nia mebli, ale wobec braku nie- 
zbitego dowodu, kto dostarczyć 
miał pisanego pismem 
maszynowem zaświadczenia do- 
tyczącego przedsiębiorstwa prze- 
wozowego o tych kosztach, « sąd 
od tego zarzutu go uwolnił. Za 
wszystkie trzy poprzednie zaś 
zarzuty skazał go na 5 miesięcy 
więzienia, który oskarżony przy- 
jął z zastrzeżeniem namysłu, czy 
mą wnieść odwołanie od tego wy- 
miąru kary. 


Psoty Amora. 


Nader przykre dla rodziców panny. 


.($.) Do pasa P., właściciela. 
wielkiego dómu . handlowego w 
Łodzi zgłosił się przed kilkoma 
miesiącami jakiś 

młody człowiek 

skromnie ubrany, o chorowitym 
wyrazie twatzy, z prośbą 
o- udzielenie pomocy, 
- jak twierdził — jest 
uchodźeem rosyjskim 
i posiada nawet 

wyższe wykształcenie, 
lecz z powodu nieznajomości tu- 
tejszych stosunków i ludzi 

zajęcia znałęźć nie może, 


gdyż 


Panu P. ów młodzieniee się z 
pierwszego spojrzenia 
podobał, 
więc przyrzekł mu, że się nim 
zaopiekuje 
i zapytał o nazwisko i adres. 
Młodzieniec powiedział, iż chwi- 


lowo stoluje się u swych dalekich 
krewnych przy ulicy Narutowi- 
cza, a jego nazwisko brzmi 
Łucjan Petruczow. 
Po kilku dniach zwolnił pąn 
P. swego wieloletniego sekreta- 
rza z dotąd zajmowanego stano- 
wiska i 
przyjąt na jego miejsce 
Petriczowa. 
łmcjan z początku wziął się 
energicznie do pracy i w bardźo 


Erem „czasie 
zachęrhi: sobie sym4e*" 
G6rmowi sów pan- 
stro o 
KZK 


Jaka zdołnemu i sumiennemu. 
pracownikowi powierzał mu pam 
P. wszystkie swe interesa i w 
końcu nawet oddał mu pam P. 

klucze od kasy. 

Rodzina P. składała się z pię- 
ciu osób: ojea, matki, dwuch do- 
rosłych córek, Maryli i Irki, i je- 
dnego syna, ucznia tutejszego gi- 

mnazjuna, Z ygmunta. 

Najstarsza z córek,  Maryła, 
była urodziwą panną, a jako bo- 
gato wyposażona, miała wielu a- 
doratorów, którzy 

starali się o jej rękę. 

Łaicjan podobał się kanrvśnej 
pannie i za wlecami rodziców 
nawiązai sẹ pomiędzy nimi nad- 

zwyczaj czuiy romąńs. 

Gdy Łucjan trzymał już w 
stkie karty w swoim ręku, zwró- 
cił się do pana P. 

z prośbą o rękę jej córki. 

Pan P. na ten związek momen- 


'talnie! 


się zgodził, 
widtząc, że Łucjan córce się podo- 
da, lecz pod warunkiem, że Łu- 
čan „rzeędstawi mu 

swe papiery, 
które dotychczas z niezwozumia- 
łych dła pana P. powodów 

ukrywał. 
Wówczas Łucjan wykręcił się 


s'anem i powiedział, iż te papiery 


mu „Po kilku dniach przedstawi, i 
'm sję rozmowa skończyła.” 


W mię dzyczasie solid namó- 


aa z fiakami 


wit Maryle, by z mim 

uciekla z Łodzi 
i pojechała zagranicę, gdzie 

wezmą Ślub 

i jako małżonkowie już wrócą z 
powrotem do jaj rodzinnego mia- 
sta, a ojciec jej czyn: napewno 
wybaczy. 

Narazie urodziwa Maryła w 
bojaźni przed rodzicami, 

zgodzić się nie chciała, 

lecz w końcu, gdy Łucjan był co- 
raz bardziej natarczywy, 

napisała list do rodziców, 
w którym o wszystkiem ich za- 
wiadomiła i spakowawszy niezbę- 
dne rzeczy, wyruszyła wraz z im- 
cjamem, który przedtem wyrobił 
dla siebie i Maryli zagraniczne 
paszporty, | 

do Berlina. 

Pam P. przestraszony po o0- 
trzymaniu listu córki, wyruszył 
następnym pociągiem 
w pogoń za sprytnym uwodzicie- 

lem i niewierną córką, 
lecz jest rzeczą wątpliwą, czy 
przed zawarciem pomiędzy nimi 
związku małżeńskiego zdoła ich 
przytrz ymać. 

Jak się dowiadujemy, pan Tu 
pizy informowaniu się skontato- 
wał, iż 
nazwisko Petriczow jest zmyślo- 


ne 
i zachodzi obawa, czy córka jego 
nie wpadła w sidła sprytnego 


szaniażysty. 


czyli beczki z tytoniem. 


Panowie kolejarze mieli przed 
paru dniami nader emocjonujący 


wypadek. 

Wypadek ten wywołał w nich 
wielke różnorodnych uczuć... i 
wspomnień. 

A więc jeden z nich (p. X 
przypuśćmy), na widok owych 


tajemniczych bęczek doznał wiel- 
kiej przykrości, przypomniał so- 
bie bowiem jak przed kilku laty 
skutkiem wady łakomstwa wpadł 
w małżeństwo jak śliwka... w a- 
trament, 

A było to tak... 

Ów pam, wówczas może jesz- 
cze mie kolejarz, pasjami lubił 
flaki... 


Z upragnieniem zawsze Wy- 
czekiwał czwartku i niedzieli, by 
się owym ulubionym przysma- 
kiem uraczyć. I raczył się po roz- 
maitych drugo i trzeciorzędnych 
knajpach łódzkich i cierpiał stale 
na roztrój żołądka, bo szanowni, 
znani powszechnie pod nazwą żo- 
łądkopsujów, resturatorzy dawa- 
li istotne... flaki. 

Tedy, gdy raz zaszedł do zma- 
jomych, a poczęstowany został 
flakami po których nie miat. po- 
trzeby odwiedzać apteki, do córki 
ich zapałał tak wielką  milością, 
że stanął z: nią na ślubnym ko- 
biercu, 

Niedługo trwało: jednak jege 


szczęście. Pani teściowa przy- 
rządzała mu teraz flaki, ale z ole- 
jem. 

Od tej pory zmienawidził flaki. 

To też nic dziwnego, żę na 
widók beczek z napisem: „flaki“ 
odwrócił się ze wstrętem. 

Ale był jeszcze inny pan kołe- 
jarz, który nie miat powodu „do 
nienawiści dla tej wewnętrzno-or- 
gamicznej części poczciwych czwo 
ronogów... 

Więc przy pomocy 
otworzył jedną z becze! 

Lecz doznał rozczarowania... 
bowiem 
w beczkach miast flaków. znajdo- 

wał się tytuń. 


kolegów 


nów, każdy 


= 


als. koni wtezg. 


Przejechała ją rolwaga. 


Dni całe wędrowała od dwor- 
ca do dworca, z jednego parku 
do drugiego. 

Aby skrócić długość dnia, 
wlokącego się bezlitośnie dla 
bezdomnych, w myśli wyzna- 
czała sobie marszrutę, według 


której ociężałym krokiem prze- 


mierzała ulice, aż Śmiertelnie 
zmęczona przysiadała na pierw- 
szej napotkanej ławce i trwała 
w tępocie i odrętwieniu. 

Nie odczuwała wtedy nic 
absolutnie i nie, i nikogo nie 
widziała przed sobą. 

Opuszczała ją ciężką tros- 
ka o to, że na noc nie ma 
gdzie przytulić skołatanej 
głowy i nie odczuwała głodu, 
dającego się jej boleśnie we 
znaki. z 

Znużenie pozbawiało ją cał- 
kiem zdolności myślenia... 

Tak trwało godzinę... 
a często i więcej. 

Lecz powoli odpływał o- 
łów jej z nóg, tuman odręt- 
wienia rozpraszał się z mó- 
zgu i wstawała na nową tra- 
giczną swoją wędrówkę. 

Znów ciężki wlokący się 
krok i skulona jej postać snuła 
się z ulicy w ulieę. 

Tak. 

Była bez domu i pracy. 
Była głodna. 

A ludzie mijali ją obojętnie, 
pogrążeni bezpodzielnie w swo- 
ich interesach i troskach. 

A gdy przyszła noc opusz- 
czała dowo rz dzielnice i 
kryła się w cieniu podmiejskich 
zaułków. 

Śmiertelnie bała się poli- 
cjanta, który stojąc na straży 


dwie, 


praw, nie mógł się wczuwać ` 
w niedolę bezdomnego czło- 
wieka. 


Wiedział jedno: kazano 
mu przestrzegać włóczęgo- 
stwa i rozkaz ten pełnił, na 
współczucie paragrafem u- 
staw, zamykając serce. 

Tedy kryła się w mroku 
podmiejskich zaułków. 


Tam wsparta o mur, lub 
parkan, nękana oddawna nie 
zaspokójonem pragnieniem 
snu, drzemała, 


Lecz głuchy odgłos kroków 
zapóźnionego przechodnia, prze- 
rywał jej drzemkę i w prze- 
raźliwej trwodze uciekała 
w inną uliczkę... 

I tak całą noc... 

Z upragnieniem wyglądała 
świtu, bo ten zapowiadał jej 
chwilę wypoczynku i snu. na 
zabrukanej ławce ulicznej. 

Wiele dni przeżyła w ten 
sposób. 

Aż los ulitował się nad nią. 

— Jak zwykle wlokła się 
Ogrodową ulicą. 

Była niezwykle zmęczona. 
Krok jej był powolny i ciężki, 
a oczy, osłupiałe męką nic nie 
widziały wokoło. 

I na środku ulicy, najecha- 
ła na nią rolwaga. 

Z bólu oprzytomniała. Pier- 
wotnie opanował ją strach przed 
śmiercią, a następnie, radość że 
choć opłacona kalectwem, skoń- 
czy się jej męcząca włóczęga. 

Dzięki przejechaniu przez 
rolwagę, bezdomna Urszula 
Dworacka znalazła przytułek 
w szpitalu, 


Przechodniu! Szanuj odciski bliźniego. 


Bo inaczej spiszą ci protokuł. 


($.) „Stacja Łódź-Fabryczna. 

Na peronie stoi tłum, oczeku- 
jąc nadejścia pociągu, 

W pobliżu zegar stacyjny wy- 
bija godzinę 12-tą. 

Z 5 minut ma nęklojąć pociąg 
% Warszawy. 

Tłum się kołysze, faluje, po- 
trąca... 

Słychać piski, gadania, wrza- 
ski, kłótnie — a wszystko razem 
zlewa się w jedną wielką melodję, 
z której Beethoven (gdyby żył i 
zmajłazł się na naszej stacji) stwo- 
rzyłby zapewne X-tą symfonię, 
będąca dla niewraźłiwego na har- 


'monję dźwięków ucha, zwykłym 


szumem kotłującego tłumu... 
Nareszcie pociąg nadjeżdża. 
Wielki kłąb dymu bucha z komi- 
na i parowóz 
zatrzymuje Się. 
Ludzie wyskakują z wago- 


pędzi do wyjścia, 
byłe prędzej dostać się do tram- 
waju. 


— Panie, moje nagniotki 
zwraca się jakaś otyła jejmość 
Chaima Sinemana, który nieba: 
ny ma nie w pośpiechu 

depcze po jej szanownych 

nogach. 

Ten nie cheąc widocznie zo: 
stać dłużnym, zadaje jej zupełnie 
trafne pytanie: 

— A wy pani nagniotków 
mogła zostawić w domu? 

Stojący. w pobliżu policjani 
słysząc kłótmię, zbliżył się, ab 
zobaczyć QO zaszło. 

Jednakże Chaimek nie lubiąc 
widocznie mieć z władzą do czy- 
nienia, wziął nogi za pas i chciał 
uciec. 

Policjant zatrzymał go jednak 
i poprosił ? 

o wylegitymowanie się. 

a gdy Chaimek. nie chciał tego u- 
czynić, poprowadził go wówczas 
do Kkounisarjatu, 
gdzie skontatowano, iż jest to 
dawno przez policję poszukiwany 

opryszek. 

Chaima osadzono w areszcie. 


Siusarz zawinił, a 


Jak pijak skrzywdził 


(S) Stanisław  Albertowski, 
zamieszkały przy ulicy Peters- 
burskiej 30, wybrał się przed kil- 
koma tygodniami na urodziny do 
swego dobrego przyjaciela. 

Na tej „bięsiadzie'* była. cała 
sosjeta bałucka 

Pito i tańczońo naprzemian. 

Orkiestra składała się ze śle- 
pego Wojciecha, grającego na 
harmonji i syna jego, Stasia, 
przy grywającego na skrzypcach. 

Wprawdzie harmonja jęczała 
niemiłosiernie, a skrzypce posia- 
dały trzy struny, ale wszak Paga- 
nini grał tylko 

na jednej strunie. 

Gdy gościom dobrze już za- 
szumiało w głowie, rozeszdi się 
wszyscy, każdy w swoją stronę 
by wyspawszy się, wstać naza- 
jutrz do żmudnej pracy. Między 
innymi znalazi się równie Alber- 
towski. 


kowala powiesili. 


niewinnego szofera. 

Idac ulicą i podśpiewując 80- 
bie weżoło, ujrzał nagle przy 
zbiegu ulic Kilińskiego i Krzywej 

samochód Tow. Akc. Heblera, 
który prowadził szofer Kowalski. 

Nagle złość, jak potok, we- 
zbrała się w sercu pana Stamisła- 
wa i pomyślawszy: 

„O bnrżuje! samochodami będzie- 
cie się rozbijać, a ja na piechotę 
muszę „drypać* — nie, nie zniosę 

tego*. 
podniósiszy kamień z sie- 

ni, rk nim w stronę, Bogu dm- 
cha winnego, Kowalskiego, 
rozcinając mu w straszny sposób 

głowę. 

Wczoraj sprawa ta była roz- 
patrywana w I-szym okręgu sądu 
pokoju. 

Oskrażenie popierał adwokat 
Pełka. 

Sąd skazał Albertowskiego na 
ë miesięcy bezwzględnego więzie- 
nia, 


Nr. 60, 


NOWINY SPORTOWE. 


Dwudniowy program sporfowy 
Horoskopy. 


Dzisiaj i jutro boiskgy * nasze 
ujizą na swych trawnikach i pia- 
skach, na glinie i żużlach 11-cie 
par, mniej lub. wiecej « komplet- 
nych dmiżyn, w.wałcę. o. punkty 
é o różne palmy; pierwszeństwa 
z góry i z dołu tabeli, i wreszcie 
o nie, albo jak kto chcę o... kasę. 

Jednem z najbardziej intere- 
ujących spotkań, będzie bez- 
sprzecznie, spotkanie o mistrzo- 
stwo klasy O. w finale, pomiędzy 


[rużymami: 
Ł. K. S. Il. —Hakoah, 


które odbędzie się dzisiaj o godz. 
16-ej na boisku DOK, IV. 

Że juniorki Ł. K. S. grają ła- 
dnie, o tem wiedzą wszyscy, a że 
Hakoah grała kiedyś bardzo tad- 

, o tem też zbytecznem jest 

isąć. Jednakże ze względu na 
na będącą w grze stawkę, -oraz 
1a, to, że jeszczę żądna z naszych 
O-kłasowych drużyn z Ł. K.8. 
LIT. nie wygrała, Hakoah da ze 

ie wszystko, ażeby-zwyciężyć 
ubo przynajmniej wyjść z hono- 
rem. 

W każdym razie obu drużynom 
ie braknie-podniety: beda- mie 
li juniorki w postaci możliwego 
do zd bycia dyvlomu i żetonów 
za mistrzostwo klasy ©, będzie ją 
miata Hakoah w nadziei przejścia 
do klasy B, no i niezawodnie w 
tysiącach jej własnych widzów. 

Zaznaczyć bowiem należy, że 
będzie to ich pierwsze spotkanie 
wogóle w r. b. 

O tej samej porze na 
rzy uł. Wodnej, grają: 7 

Pogoń — Widzew Ii, 

również o mistrzostwo klasy © w 

r le. 
Obie drużyny mają tu jedyną 
jfobność do zdabywia punktów, 
Ż z innymi przeciwnikami w 
nale, zdobycie tych punktów o- 
kazuje się co najmniej.  wątpli- 
weni. 

"W niedziele południem, 
nigdoszłi mistrze byłych grup B 
ię, zagrają sobie po przyjaciel 
sKu, na „kasę“, oraz na intencje 
G salikojnego przęzimowania s wW 
tych samych gełasach, w których 
ich poprzedńia zima ze swoich 
objęć uwolniła. 

Dziwiono się awego czasu 
bardzo, dlaczego niektórzy z nich 
zamiast do wiosennych moóżgry= 
wek wystąpić odświeżeni, okązy- 
wali wielkie przemęczenie -= jesz- 
cze większą gimg, jaka w 1. ub, 
srożyła się u nås. Wyjaśnienie 
jest tu bardzo łatwe. 

Podczas długiej i ciężkiej zi. 
my, nasi sportowcy. tańczyłi: dłu- 


boisku 


(Gr.) Ignacy B. był woźhym 
w jednym z biur handlowych ig- 
bowiązki swę spełniał zawsze ku 
ogólnemu zadowoleniu swych 
zwierzchników, nic więc dziwnę- 
go, że był bardzo lubiany. 

Ignacy za swą pracę pobierał 
bardzo małą pensję, która wystar 
cząłą mu zaledwie na' skromne 
utrzymanie. 

O ubraniu i obuwiu nie było 
oczywiście mowy. 

Ale nieszęzęścię chciało, że 
Ignacy, chłopiec młody i niedo- 
świejezonmy zapoznał się z osob. 
nikiem, którego jedynym żywio- 
łem były wódka, karty i bitara. 


Dostawszy się pod zgubny 
wpływ „przyjaciela* swego — 


Ignacy począł się zaniedbywać 
w swych obowiązkach i za namo- 
wą swego złego ducha — otrzy- 
maną do wplacenia w banku wię- 
kszą sumę pieniędzy zdefraudo- 
wał i wraz uciekli do Warszawy, 
gdzie przez pewien czas. pędzili 
żywot hulasaczy i beztroski, spra 
wiwszy sobie oczywiście eleganc 
kie ubrania, * celem lepszej pre- 


zenc ji, 

Obraęali się w kołach warsza- 
wskich alfonsów i dam z pół- 
światka i pewnej pięknej nocy 


go, weciężko, a im więcej elegan- 
tów, i dobrych tancerzy damy 
klub posiada, tem większe i nie- 
przyjęmmiejsze czekają go na 
wiosnę niespodzianki. 

Otóż na boisku przy ulicy 
Wodnej, w niedzielę o godzinie 
10 rano, zagrają sobie ci, którzy 
ubiegłej zimy  przetańczyli mi- 
strzostwo klasy B, a mianowicie: 


G. M. S. — Sokół. 


Jeżeli zaś okazałoby się, że 
go nie przetańczyli, to to, że go 


przegrali, jest więcej jak pew- 
nem. 

Ostatnie zawody poprzedzi 
mecz ich rezerw. Spotkanie bę- 


dzie należało do bardzo 
sujących. 

Żamdsaumerja zechce sobie pra 
wdopodobnie odbić to na Concor- 
dii, co na Hakoahu w mistrzo- 
stwie straciłą,. 

Zawody obu ostatnich drużyn 
odbędą się jutro o godzinie 11-ej 
na boisku Ł, K., S. 

A teraz nastąpi, to co najważ- 
niejsze. 

Po południu w niedzielę dalszy 
ciąg rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A i ich rezerw o mistrzo- 
stwo klasy B pomiędzy drużyna» 
mi: 


intere- 


Ł. K. S. — Siła 
na boisku przy ulicy Wodnej i 
Ł. T. S. G. — Union 


na boisku Ł. K. 8. 

Piwedmecze rezerw rozpoczną 
się o godzinie 14-ej, zawody 
Iszych drużyn o godz. 16-ej. 

Aczkolwiek „Sita“ odniosła 
już w z. b. jedno zwycięstwo nad 
swoim jutrzejszym przeciwnikiem 
i nie brak również obecnie im fa- 
natyków, ami pesymistów, którzy 
„Sile“ prorokują zwycięstwo. 


zarówno lze, jak i drugie dru- 
żymy, stojących na  pierwszem 
miejscu klubów, powiększą swo- 
ją zdobycz, każda o dwa punkty 
io pewną, nie dającą się nąrazie 
określić ilość bramek, 

Zresztą zobaczymy. 

Podkreślić przytem należy, 
że w oba dni, sportowa Łódź uj- 
rzy 121 graczy w barwnych ko- 
szułkach klubowych, walczących 
karnie i z zapałem dla wzniosłej 
i ukochanej przez nich idei sporto 
wej, broniąc honoru, niemniej u- 
kochanych przez siebie barw. 


Fr. Romanek. 


zostali aresztowani w towarzy- 
stwie osobników, będących w ko- 
lizji z kodeksem karnym. 

Po stwierdzeniu ich identycz- 
ności — zostali wypuszezeni na 
wolność i sądząc, że defraudacja 
Ignacego nie została zameldowa- 
na władzy — powrócili do Łodzi, 
gdzie i tutaj dalej wiedli taki sam 
tryb życia, 

Pienvwiszej nocy podczas 
gry w karty — „przyjaciel“ Ig- 
pacego, przęgrawszy większą su- 
mę pieniędzy — zwrócił się do 
niego po kilkaset złotych. 

Ignacy odmówił mu jednak, 
będąc sam przegranym i na tle 
tym wybuchła sprzeczka, a po- 
tem bójka na pięści, pogzem Igna 
cy został niemiłosiernie przez 
„przyjaciela swego pobity, 

Nazajutrz Ignacy, posiadają- 
cy jeszcze pieniądze, gdyż szcze- 
scie: w grze nie opuszczało go — 
mając wyrzuty sumienia i widząc 


„że przyjaciela tylko do pieniędzy 


miał — zgłosił się do biura, gdzie 
ostatnio pracował i zwróciwszy 
całą zdefraudowaną sumę — ze 
skruchą poprosił o darowanie 
mu winy, co też ze względu na 
młody wiek jego — zostało usku- 
tecznione, 
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Okropne morderstwo w Wiedniu, 


zabija ciotkę w celu rabumkowym. 


Siostrzeniec 


(B) Słynna psychoanalitycz- 
ka wiedeńska "nami Dr. Herma 
Hugg-Huggendorf-Hellmuth, któ- 
ra całe życie swe poświęciła cho- 
rym dzieciom i nauce, padła 
weżoraj ofiarą okrutnego morder- 
stwa, 

Kiedy wczoraj o godz. 8 i pół 


rano, służąca p. Hellmuth przy- 
szła do sprzątania, zaw. ..vła ze 
zdziwieniem iż drzwi byłu . we- 


wnątrz zamknięte na łańcuch. 

Zdziwiło to ją niepomiernie, 
gdyż od dziesięciu lat p. Hellmuth 
nie przedsiębrała podobnych o- 
strożności. 

Gdy służąca na 
dzwonienie żadnej : odpowiedzi 
nie otrzymywała, nrzeczuwając 
coś złego, zawołała ślusarza. 

Drzwi otwarto: służaca; ślu- 
sarz i kilku sąsiadów weszli do 
mieszkamia i ząuważyli na kamā- 
pie, w głębokim śnie pogrążoną 
p. Hellmuth. 

Twarz śpiącej była zwrócona 
w stronę oszklonej bibljoteczki. 

Gdy służąca zbliżała się do 
kanapy, spostrzegla z przeraże- 
niem, iż p. Helmuth jest trupio- 
blada i zupelnie zimna. 

Zawezwano policję, która w 
pierwszej chwili sądziła, iż uczo- 
na popełniła samobójstwo, lecz 
bliższe oględziny zwłok stwier- 
dziły, iż zostało popełnione mor- 
derstwo, 


intensywne 


W ustach nieboszczki znale- 
ziono knebel, na skroni znać by- 
ło uderzenie jakimś tępem narzę: 
dziem, Seklanne drzwi szafki na 
wysokości qłowy byty. roztrzas- 
kane. 

Lekarz policyjny stwierdził 
jeszcze na szyi p. Hellmuth, ślady 
palców, i skonstatował, iż zostalo 
popełnione morderstwo przez u- 


duszenie mniej więcej przed 7 
godzinami, 
Agenci policji kryminalnej 


znaleźli jeszcze rysy na zewnętrz- 
nej stronie muru, były to ślady 
butów movdercy, który jedynie 
tą. drogą mógł się dostać do mie- 
szkania. 

Z zezmań domowników wyni- 
kło, iż słyszeli oni krytycznej no- 
cy krzyki, lecz nie zwrócili na 
nie specjalnej uwagi, gdyż na 
tychmiast ucichły. 

Jeden nawet z sąsiadów, wra 
cający późno do domu, zauważył 
pod oknem p. Hellmuth, jakiegoś 
mężczyznę, który na widok jego, 
rzucił się do ucieczki. 

Twarzy owego mężczyzny nie 
zauważył z powodu panujących 
ciemności. 

Teraz przystąpił komisarz po- 
licji do określenia motywów tego 
okropnego przestępstwa. 

Wiedziano, iż p. Hellmuth, co 
pierwszego podnosiła % banku, 


swą dożywotnią rentę w wysoko 
ści 2,082,000 kor. 

Jak wynikało z dzienniczka, 
do którego zmarła zapisywała 
wydatki, suma ich wynosiła 
127,000 koron. 

W. portmonetce - «znaleziono 
tylko 40,000 koron, reszta sanik- 
nęła. S 

Zauważono również brak. zło- 
tego damskiego zegarka t Tóż- 
nych kosztownych drobiazgów. 

W parę godzin po odkryciu 
tego przestępstwa, udało się poli- 
cji schwutać zbrodniarza. 

Jest nim siostrzeniec. zamor= 
dowanej, xstudent Rudolf Hugg- 
Hellmuth, ur. 19,V 1906 r. 

Straciwszy młodo rodziców, 
wychowywamy był -przez' ciotkę, 
na której dopuścił się potem tak 
niecnego mordu. 

Ostatiio miał zawrócona olo" 
wę jakąś. dziewczyną, z którą 
miał się ożenić. 

Brak jednak środków do ży- 
cia pchnął go na drogę wystę: 
pku. 

Początkowo do win* sie- nie 
przyznawał, twierdząc, iż kryty- 
cznej nocy w Wiedniu nie był, 
lecz gdv przy rewizji Osobistej 
znaleziono przy nim zegarek za- 
mordowanej i 2,000,000 koron, 
nie wypierał się i ż płaczem przy- 
znał się do mopelnioneto. czynu. 


HEE SENASA ZPA TZODRS TEATRO SORIGSIE 


Tragedja miłosna miliardera. 


(B.) Romantyczny dramat 
miłosny, którego główną rolę 
grał znany miljarder Joskna, 
rozegrał się w Londynie. ' 

P. Joshna został zamor- 
dowany w mieszkaniu. pań- 
stwa Mustria, którzy przed 
pewnym czasem wyjechali, 
zostawiając mieszkanie pod 
opieką pokojówki, 23-letniej 
Magdaleny Mercer. 

Przypadkowo, w czasie ich 
nieobecności przyjechała do 
Londynu siostra p. Mustrie, a 
widząc mieszkanie zamknięte, 
zawezwała policję. 

Po otwarciu drzwi, okropny 
widok przedstawił się oczom: 

Na podłodze leżały dwa 
ciała starszego mężczyzny 


i młodej kobiety, z rewolwe- 
rem w zaciśniętej dłoni. 

W zabitych bez trudu , po- 
zmano bankiera Joshna i poko- 
jówkę państwa Mustrie. 

Najprawdopodobniej miała 
tu miejsce tragedja miłosna, 
gdyż p. Joshna, pomimo pode- 
szłego wieku był znanym Don- 
Juanem. 

Zaszła pewnie ta możliwość, 
iż bankier obiecał naiwnej 
dziewczynie że się z nią 
ożeni. 

Niedoświadczona dziewczyna 
uwierzyła, lecz gdy dowiedziała 
się, iż została oszukana, i że 
bankier ma żonę i dzieci, 
sama sobie sprawiedliwość 
wymierzyła. 


Praktyczni Amerykanie. 


(B) Amerykanie stanowczo 
zasługują na nazwę najpfak- 
tyczniejszego pod słońcem na- 
redu. 


Jako dowód niech posłuży 
niżej podane ogłoszenie, umie- 
szęzone przed tygodniem w jed- 
nym z amerykańskich dzien- 
ników. 

—  Niniejszem _— spełniam 
smutny ebowiązek, i zawiada- 
miam krewnych i znajomych, 
iż żona moja zmarła, żostawia- 


jąc mi małe bobo, do którego 
szukam niańki, do czasu do 
póki nie znajdę młodej, ładnej 
panny z posagiem 20 tysięcy 
dolarów, i która zechce mi być 
pomocną w moim znanym po- 
wszechnie sklepie galanterji, 
w którym obecnie robię wiel- 
ką wyprzedaż, z powodu prze- 
prowadzki na Dwunastą Aven- 
ne Nr. 17, dlatego więc sprze- 
daje mój dotychczasowy lokal 
za 500 dolarów. 


Samobójstwo gwiazdy filmowej Ewy May. 


(B.) Wczoraj rano w Baden 
popełniła samobójstwo słynna 
artystka filmowa, córka. Mia 
May, Ewa May. 

Przyczyna tego kroku nie 
jest jeszcze wiadoma. 

Ewa May ; popełniła samo- 
bójstwo, w obecności narzeczo- 
nego swego dyrektora Fritza 
Mandla, który nie zdołał temu 
przeszkodzić, 


Ewa May, pomimo bardzo 
młodego wieku była już trzy 
razy zamężną, a ślub jej z dyr. 
Mandlem miał się odbyć wtym 
jeszcze roku. 

W zmarłej stracił film, jedną 
ze swych gwiazd, śmierć której 
wywołała. przygnębiające wra- 
żenie w najszerszych kołach 
towarzyskich zagranicy. 


— M 


Teatr miejski. 


Wczorajsza premjera „Ror 
mantycznej noey'* zrobiła jak- 
najlepsze wrażenie, 

Zarówno akcja, w której 
splatają się ściśle pierwiastki 
pełne dramatycznego napięcia 
z momentami koniecznymi, ja- 
koteż wystawa z grą artystów 
złożyły się na widowisko nie- 
zwykle interesujące, -a przypo- 


minające mastrojem swym naj- 
lepsze utwory z repertuaru pa» 
ryskiego „Grand Guignolu*. 

Dziś i jutro powtórzenie 
„Romantycznej noey*'. 

W sobotę i niedzielę po 
południu „Śluby Panieńskie“. 

W _ poniedziałek premjera 
„Kłopoty Genjusza* Benneta 'w 
reżyserji "p. Waldena z pp. 
Starską i Zniczem w głównych 
rolach. 


m ra 
Teate Popularny. 

Dziś dla młodzieży przed- 
stawienie po cenach zniżonych 
„Damy i Huzary*. 

Początek o godzinie 4-ej po 
południu. "4 
sztuka w 5-ciu 


Wieczorem 
aktach pod tytułem „Chata za 
wsią“ z muzyką Z. Noskow= 


skiego. 

Orkiestrą i chórem dyryguje 
znany w Łodzi profesor K. 
Prosnak. Reżyseruje i prowa- 
J. Pilarski, | 

Udział przyjmuje cały Zo- 
spół. 


Wiadomości kiferackie, 


Nr: 87 „Wiadomości Literac- 
kich“ zawierający przeszło 20 
ilustracyj, artykuł polemiczny 
M.  Jehanne-Wielopolskiej na 
temat stosunku krytyków pol- 
skich do literatury, zarys syn- 
tetyczny „współezesnego teatru 
moskiewskiego oraz szereg 
szkiców informacyjnych: o naj- 
młodszej liryee angielskie, o 
Ivanie Gollu, o Janie Coc- 
teau, 

Numer uzupełniają, reeęn- 
zje z książek oraz dział „„Kto- 
nika ilustrowana”, 


OSOBISTE. 


Znamy rysownik - karykatu- 
rzysta p. Tadeusz Kleczyński po- 
wrócił do Łodzi i zamieszkął w 
hotelu „Savoy“. 


mm 


Sala Malinowa. 


Dtwarcie sezonu zimowego 


słynny zespół muzyczny 


„iaagyam=Giolcl"* 


podwieczorki taneczne 
Wtorki, * Czwartki i Soboty. 


Codziennie od 10-ej wieczór: 


„Dancing“ 


Zakład otwarty do godziny 
4-6j rano. 401 


i 
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|-szy URZĄD SKARBOWY 


Podatków i Opłat Skarbowych 
w ŁODZI 


Ogłoszenie. 


I-szy Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje niniej- 


szym do wiadomości, że 
dnia 15-go września 1924 roku, 


NO WEN: 


METRZE NCT AASE EE EE a A a N 
Łódź, dnia 12-go LSPYE 1924 r. Iil-cl URZĄD SKARBOWY 


Nr. 60; 


Łódź, dnia 12-go września 1924 


Podatków I opłat skarbowych 
w ŁODZI. 


Ogłoszenie. 


UI-ci Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje d 
publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległych podatków skarbowyc 


odbędzie się 
dnia 15-go września 1924 roku o godzinie 10 rano, 


pomiędzy godz. 10 rano a 4 po południu odbędzie się na pokrycie zaleglych po-|drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów należących do: 


datków skarbowych, publiczna sprzedaż z licytacji ruchomości, zajętych u niżej 


wymienionych dłużników: 
- *1.-. Blady Abram, Aleksandrowska 78, meble. 

2. Bornsztajn Szlama, Pomorska 20, meble, 50 kłg. przędzy. 

3. Gajtag Berek, Nowomiejska 5, zabawki. 

4. Dimant i Szerman, Ogrodowa 20, 300 desek. 

: 16, Geczyński i Calel, Północna 11, 100 tuzinów pończoch i skarpetek. 

6. Grundman Aron, Aleksandrowska 1, meble. 
7. Flakowicz Chaim, Stary Rynek 2, meble i kasa. 
8. Herszkowicz i Gliksman, Nowomiejska 21, 150 sztuk towaru. 
9. Hofman Symcha, Plac Wolności 11, meble. 


Horowicz i Szpencer, Plac Wolności 6, 20 ubrań męskich. 
11. Karas B., Zgierska 1, meble. 
12. Klang Mojsze, Aleksandrowska 33, meble. 
13. Kozenicki Szmul, Wschodnia 20, meble. 
14. Korn Dawid, Nowomiejska 5, 500 metrów gumy podwiązkowej. 
15. Landau Michał, Nowomiejska 5, 20 sztuk towaru. 


Laufer Dawid, Dolna 4, meble, 


17. Lewkowiez Sz., Bazarna 6, meble. 

18. Liberman Pinkas, Nowomiejska 19, 6 sztuk towaru bawełnianego. 
19, Meller Abram, Nowomiejska 5, 40 sweatrów. 

20. Najfeld Abram J, Nowomiejska 15, zegar, 10 sztuk towaru. 
21. Pacanowski Pinkus, Kilińskiego 7, 2 szafy. 

22, Pawłowski Wiktor, Aleksandrowska 39, meble, 

23. Rakowski Berek, Pomorska 6, pianino, meble. 

24, Rodacz Emil, Jerzego 20, kredens, pianino. 

26. Rozenblum I., Nowomiejska 18, naczynia kuchenne. 

26. Rozenstrauch Nuka, Ogrodowa 8, meble. 

27, Rubinowicz Jakób, Stary Rynek 14, meble. 

28, Skosowski U., Nowomiejska 29, meble, pianino. 

29, Szrendel Arnold, Aleksandrowska 34, meble. 

30, Tomczyk Jam, Aleksandrowska 80, meble. 

31. Unger Józef, Zgierska 73, meble. 

32. Wolman Wigdor, Podrzeczna 7, 50 palt męskich. 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży na miejscu 


fieytacji u wymienionych dłużników. 


NACZELNIK URZĘDU: 
m. p. L. Gutowski. 


Uwaga!!! 

Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 
UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


Tygodnik literacki, polityczno satyryczny. 


HUMO, 


Żądać wszędzie. 


Swietne ilustracje. Piosenki kabaretowe. 


UEF Cena egzemplarza 30 groszy. "TBH 


12 stron druku.. Barwne ilustracje. 


Potrzebni chłopcy 
do sprzedaży gazel 


Zgłaszać się do Administracji „Nowiny“ 
ul. Piotrkowska 85. 
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Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus, 


Podkasana Muza. © 
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Akwizytorón 


branży ogłoszeniowej, fachowo obez- 
nanych, solidnych na bardzo dob- 
rych warunkach poszukuje „Ziw* 
Gdańska 57 codzienie od 9-11. 


1. Liehtensztajn B., Sieradzka 1, 2 szafy i kredens, 

2. Starowierczyk Kljasz, Sieradzka 1, duża szafa, dwa szoliki nocne, 

3, Salomon Regina, Górny Rynek 3/4, 2 szafy do garderoby. 

4. Szytenberg Szymon, Rzgowska 3, szafa i kanapa. i 

5. Wolf Bresler, Rzgowska 3, 8 koszul dziennych, 30 par pończoch, 30 pa 
skarpetek i 20 krawatów. 

6. Manel Abram, Rzgowska 3, 30 koszul dziennych, .20 krawatów, 12 fur 
tów mydła. ; 

7, Menasze Rajzyszer, Rzgowska 6, 2 szafy do garderoby. 

8. Kampel J, Rzgowska 7, 7 sztuk wiader, 10 misek, 20 garnków, 5 tuz 
nów talerzy. 

9. Wyrębski Michał, Rzgowska 40, 2 garnitury męskie. 


10. Bracia Kruczkowscy, Rzgowska 41, 5 par bucików damskich. 
11, Proppe i Szendelkauf, N.-Zarzewska 7, szafa z lustrem, stół, 3 krzesłe 
i2. Proppe Jakób, N.-Zarzewska 7, maszyna szteperska. 


13. Szlingenbaum Josek, N.-Zarzewska 31, maszyna do szycia. 
Wilezkiewicz Fajwel, N.-Zarzewska 6, 2 szafy. 


15. Sobczyńska Helena, Napiórkowskiego 9, bieliźniarka i kozetka. 

16. Praszkier Icek, Napiórkowskiego 3, 2 szafy do garderoby. 

17. Seidel i Wenskie, Łomżyńska 13, biurko, stół biurkowy, komoda i wóz 

18. Blumber Teodor, Ewangielicka 2, 2 szafy i biurko. 

19, Chołodenko i Żyngier, Pusta 9, pianino. 

20. Dorfoman Szlama, Piotrkowska 180, szafa do ubrania, mała szafke 

kredens. 

21. Zajder i Ceder, Piotrkowska 247, kredens, szafa, stół. 

22. Zerbe Otto, Piotrkowska 229, kredens, zegar regulator. 

23. Rajngold Róża, Piotrkowska 242, tremo, 2 szafy do garderoby. 

24, Pokrzywa Szlama, Karola 8, szafa, 

NACZELNIK URZĘDU: 

ja (2) ZMIGRODZKI 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


mer tylko u. 


Polska Agencja Prasowa 


Hy P. A. P.” 


w LODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


UBIORÓW 


p 


męskich 
damskich i 
dziecinnych 


SAlyTA. 


oraz obuwia 
Chrześcijański 


chrześcijański A, CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 
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Pracownia obuwia 


| 


|. DERAN 


+0DŻŹ, 
ut. G6«go Sierpnia 2 
Poleca obuwie najnov 
szych fasonów męski 
damskie i dziecinne 
wszelkich skór zagr 


poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro- 
dowa 26, sień 11, m. 8. 378 


Ogłoszenia drobne. 


A S. Majzelsówna, 


odemoiselle Marie 
enseigne anglais 
français allemand. — 
| Volr 5—7 Piotrkowska 
nr. 109 log. 5, Ii fr. 398 


— — 


nicznych. 


masażystka, wró* 
ciła i zamieszkuje Hotel Miss Mary gives Eng- Ceny przystępne. 
Savoy, pokój 711." x95 lish French German Uwaga! Ur zędniko 
SiedEt Poszukuje lessons Visible 5—7, uwaga: ustępstwo F 
pokoju umeblowa- | piotrkowska 109 lodg:5, | weksel lub raty. 2 
384 nego z A wey i TERETE EREE EP E E 
ciem w bliskości Teat- | ——————a a z 
ru Miejskiego. Zgłosze- potrzebny FURMAN, Ogtaszajcie Się 
nia do kancelarji Teatru zgłaszać się do firmy J NOWINACH" 
Miejskiego dla St. Dwo- | „Granit“, ul. Cegielnia- | W w . 
rakowskiego. 498 | na 19, I. piętro. MOŻ lmm 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hele, 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 22 


